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ŻYCZENIA Z ZAGRANICY 


Z okazji dnia Św. Jerzego otrzyma- 
liśmy szereg życzeń z zagranicy. I tak 
z Holandii: 

De Nederlandsche Padvinders, die 
de eer zullen hebben bij gelegenheid 
van de 5e Internationale Jamboree hun 
broeder padvinders van de geheele we- 


reld in hun land te ontvangen, zenden 


gaarne voor het blad „Skaut“ een pad- 
vindersgroet aan hun Poolsche broe- 
ders bij gelegenheid van het herdenken 
van den St. Jorisdag. 


De Nederlandsche Padvinders zul- 
len zich op St. Jorisdag verzamelen 
rond hun kampvuren, daarbij hun bui- 
tenlandsche broeder padvinders geden- 
ken en zich verheugen op de gelegen- 
heid welke zo spoedig zal worden gebo- 
den zovele buitenlandsche padvinders 
te ontmoeten. 
Met beste wensen voor de padvin- 
dersbeweging in Polen. 
Nationaal Hoofdkwartier van 
De Nederlandsche Padvinders 
Z Francji: 
Kara frato 
Via létero alvenis che la komenco 
de la Paska libertempo kaj nia frato 
Y. Tarabout trovis ghin reveninte hej- 
men sed bédaurinde tro malfrue por 
sendi la menditan artikolon. 
Tamen en tiu festago de la tutmon- 
da skoltaro ni volas sendi al la Polaj 
Skoltoj la korajn salutojn de la francaj 
esperantistaj Skoltoj kaj doni al ili su- 
per la landlimoj fratan maldekstran 
manpremon: duoblé frata car ni estas 
skoltoj kaj espérantistoj. 
Por ke vivu nia espérantista ide- 


_alo kaj pligrandighu nia skolta frateco 


ni laboru esperantistaj skoltoj por di- 
vastigi la.konon de nia internacia ligvo. 


Por pretigi plej bonan etonecon 


-por triumfigi la bonaj kauzojn skoltan- 


ta mia frato „esty préta“. 
sois prêt toujours prêt. 
Z Wegier: 
K ażdy członek Węg.-Pol. Kota Harc. 
myśli w dzień wielkiego patrona Skau- 


DALEJ x Z yy POSAD 4 BRYŁO 4 ŚWIATA 


tingu, św. Jerzego o rycerskich Bra- 
ciach-Polakach, z którymi współpracu- 
ją dla lepszej przyszłości! 


Z harcerskim pozdrowieniem 

i braterskim uściskiem dłoni 
Jó munkat 

W ęgiersko-Polskie Koło Harc. 


Z ŻYCIA 44 DRUŻ. W RYDZE 


Przejście przez strumień w jednym tyl- 
ko trzewiku w czasie zawodów skautów 
łotewskich wymagających dużo ener- 
gii, uwagi i rozsądku 


HARCERSTWO NA KORSYCE 


W diecezjalnym seminarium du- 
chownym w Ajaccio znajdującym się 
pod zarządem oblatów M. N. odbywa 
swe studia teologiczne cały szereg alu- 
mnów Polaków. W ub. roku z inicjaty- 
wy ks. Bytońskiego doszło do zawią- 
zania Koła Starszoharcerskiego im. św. 
Jana Bosko. Koło jest jedynym zrze- 
szeniem harcerzy na Korsyce. 


ZAPROSZENIE Z. H. P. 


Komisariat zagraniczny Z. H. P. 
wystosował zaproszenie do Głównej 
kwatery skautów amerykańskich do 
zwiedzania Polski z okazji pobytu 
skautów amerykańskich w Europie na 
Jamboree w Holandii. — Harcerze go- 
rąco oczekuja wizyty swych braci z za 
oceanu i napewno okażą im prawdziwą 
polską gościnność, 
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LAS OŻYŁ — WOŁA — GRA! BYWAJCIE:! 


NIESIEMY DRZEWOM POZŁDROWIENIE 


Płonął las podsycany żarem rannej zorzy — 
chłonął chcywie blask ranka i głuchy stuk siekier. 
Drzew sękate ramona bezradnie rozłożył 

1 giat dumne korony przed słabym człowiekiem... 


I tak w żałosnym rytmie walą sie z toskotem 
drzewa — i czas żre chciwie pił zębami lasy. 
Byty puszcze, są lasy — lecz co będzie potem, 
gdy ct, natury woje, wyginą przed czasem? 


I dokąd się wyniosą gwarhwe gromady 
skrzydlatych trubadurów z tej leśnej opery? 
Kto bedzie przy ognisku baśnie opowiadać, 
gdy ostatnią pobudkę żagrają siekiery? 


Gdzie zakwitną pierwiosnki, gdy u miedz zrudziatych 
stanie wiosna, witając ziemię ciepłym deszczem? 

Gdzie będą mroźne wichry giąć drzewa wspaniałe? 
Gdzie będą wczesną wiosną przylaszczki niebieszczeć?... 


W tragicznej niepewności serce się łopoce, 
czy — może — dzień jutrzejszy mie będzie ostatnim... 
Wymknijmy stę i, choćby pod osłoną nocy, 
zanteśmy smutnym drzewom pozdrowienia bratnie... 


W ładysław Smoła 


Był las nie było nas, nie będzie nas — będzie las 


= O ILEŻ MY WAM WINNI, NASZE DRZE WA 


Gdyby człek znał po świadomu, 

Ile skarbów leży w domu, 

l co tworów Bożych w borze, 

To by więcej było, może, 

Na tym świecie gwiazd szczęśliwych, 
Ludzi dobrych i prawd żywych. 


W. POL 


Rzucono las na wielki szmat ziemi, jako przepiękne tło. Rozkołysano do 
wiecznego ruchu, tworzenia, rozwoju i przeistaczania. Hojną ręką rozsiano 
gatunki flory i fauny i nierozerwalnymi węzłami złączono ich byt. Zbioro- 
wemu organizmowi kazano rządzić się prawem, gdzie panuje zasada oszczęd- 
ności sił i środków. 

I powstają niebotyczne świerki, smukłe sosny, olbrzymy - dęby... 

Zaklęto w las potęgę, moc it urok. Na kanwie jego wyhaftowano przecudną 
mozaikę barw. Zaklęto weń potężną symfonię wichrów i poszumu koron. Za- 
klęto głęboką tajemnicę przepastnych ostępów. Pierwsza świątynia skupienia 
ducha ludzkiego i myśli ludzkiej. Miejsce światowidów i zniczów, czczone 
po praojców. Ad potem wzór świątyń Pańskich i strzelistych wieżyc kościel- 
nych. 

W poszumie jego koron rodzi się poezja. Lipy czarnoleskie wykołysały 
najpiękniejsze wiersze. 

I rosły pieśni o lesie, rosły jak szum jego, jak wicher i burza. Rozkoły- 
sane, zlaty się w jeden potężny akord i wystrzeliły ku górze. Wielkie, naj- 
mocniejsze, nieśmiertelne... jak sama puszcza... Zaklęte w wieszcze księgi na- 
szego pielgrzyma. I hymny pochwalne Polów, Sienkiewiczów, Żeromskich czy 
W eyssenhoffów, hymny Puszcz Jodłowych i Lata leśnych ludzi. 

Rozśpiewała się dusza ludzka i wydobyła zeń tony wichrów i poszum ko- 
ron, śpiewu ptaków i pomruków zwierzyny. Pieśń miłości i nienawiści, zwy- 
cięstwa i upadku, ciszy i burzy. Od genialnych objawień szopenowskich i naj- 
wyższych wzlotów Moniuszki ku potężnym rapsodiom Karłowiczów i pie- 
śniom Szymanowskiego, czy Żeleńskiego. 

Wydobyto wspaniałą gamę barw i rzucono na płótna. Od zimnych szafi- 
rów, czy szmaragdów świerczyn ku gorącym kolorom topazu lub krwawnika 
jesiennych buczyn. A wszystko to skąpane w złocistych promieniach słońca, 
albo przetkane poranną mgłą lub wieczorną ciszą. Albo ciemna otchłań gte- 
bin leśnych. I snują się korowody nieszczęsnych duchów grottgerowskich, 
albo osiada smętek i rozkołysana zaduma Brandtów. Przemykający zwierz 
wśród mszarów i topielisk Chełmońskich, albo wesoła zgraja i odgłos trąb 
myśliwskich Fałatów. Przeźśroczysta cisza Stachiewiczów lub potęga dębów 
W yczółkowskich. 

Las — nieprzebrana skarbnica podniosłych wrażeń, uczuć i myśli. Źródło 
najwyższych i najpiękniejszych drgnień duszy. 

I w ten żywy organizm zaklęto potęgę, moc i urok. Zaklęto piękno przy- 
rody, aby w przejawach ducha ludzkiego powtórzyć to, co „dęby dębom, bu- 

* kom buki“ mówiły. 
Mieczysław Sołtys 


SZUKAJMY WIOSNY 


Nie będę pisać o śnieżyczkach, pierwiosnkach i fiołkach, o wiosennym wie- 
trzyku i deszczu — ten temat zostawiam poetom. To będzie smutna proza. 

Dość już dawno, nie pomne w jakim piśmie — może nawet w „Skaucie* — 
był artykuł o Polaku, który wybrał się do obcego kraju. Przyzwyczajony 
do kwaśnych min rodaków, widząc uśmiechy na twarzach wszystkich wokół 
siebie, sądził, że śmieją się z niego, z jego niezaradności na obcym terenie. 
Zirytowany, zły, popełniał mnóstwo nietaktów, za każdym razem oczekiwał 
przekleństw i wymówek i — o dziwo — słyszał wszędzie grzeczne słowa prze- 
proszenia. Dziwiło go to, zastanawiało, wreszcie przyzwyczaił się i starał za- 
stosować, zaraziwszy się powszechną pogodą. Wrócił do kraju. 


Las to jest ociec nas, a.my dzieci jego, bo zijemy ś niego 
Ludowe 


— Z czego się śmiejesz, czy spotkała cię jaka przyjemność- — pytają 
znajomi. 

— Nie. A wy — czy z pogrzebu wracacie — takie macie smutne miny? 

W odpowiedzi wzruszenie ramionami. Z czego się cieszyć? 

Spójrzcie harcerze, na twarze przechodniów na ulicach, pasażerów w tram- 
wajach. Zdało by się, że ogłoszono konkurs na najbardziej ponurą minę i ludzie 
prześcigają się wzajem. Powiecie: No, my się zawsze śmiejemy. Tak, gdy 
jesteście razem, w gromadzie. Ale patrzcie: tam idzie jakiś harcerz — spod 
czapki wygląda zachmurzona twarz a chłopak pędzi potrącając przechodniów 
i na nic nie zważa. A tam drugi — o, i harcerka z ponurą miną biegnie. Cóż 
im się stało? Nie, idą lub wracają ze zbiórki. I po cóż mówimy tyle o pogo- 
dzie, jeżeli ograniczamy ją do izby harcerskiej? 

Szczęśliwie sie stało, że „Skaut* podjął kampanię przeciwko ponurym 
twarzom. Jakże bardzo trzeba nam pogodnego uśmiechu w życiu! Czy zauwa- 
żyliście, że w gronie ludzi bez uśmiechu stajemy się smutni, czujemy jak 
przytłaczają nas cudze zmartwienia i troski. I na odwrót, wśród pogodnego 
otoczenia nikną naszę własne zmartwienia i troski. A więc walczmy z ponu- 
rością na Świecie. 

Jest wiosna. Najpiękniejsza pora roku, jak twierdzą poeci. Pąki na drze- 
wach nabrzmiały, niedługo cały świat pokryje się młodą, wesołą zielenią. 
Wszystko jest radosne, nawet deszcz, nawet kałuże na ulicach, bo przez 
chmury przegląda często wesoło słońce. 


Czyż nie najlepszy czas na walkę o słońce w życiu? 
Harcerze! Szukajmy wiosny — w uśmiechu! 


LAS 


W wiekach średnich miarą kultury 
był obszar puszczy wykarczowanej pod 
uprawę roli. W naszych czasach miarą 
kultury (dla Europy) jest przestrzeń 
zalesiona. 

Polska należy do najbogatszych 
w obszary leśne krajów, zajmując ze 
swoimi około 8 milionami ha lasów 
szóste miejsce w Europie. 

W lasach naszych rośnie około 30 
gatunków drzew. Ze  szpilkowych: 
świerk, jodła, sosna, modrzew, limba; 
z liściastych: dąb, buk, grab. brzoza, 
olcha, jawor, klon, jesion, wiąz, brzost, 
lipa, osika, jarzębina; z krzewów: 
leszczyna, iwa, tarnina, czeremcha, bzy, 
malina, ostrężyna itp. N ajwiększy pro- 
cent naszych drzew bo aż 65% przy- 
pada na sosnę, 10% na świerk, po 5% 
na jodłę i dąb a na inne drzewa liścia- 
ste razem 15%. Krajobraz polski uroz- 
maicają nadto pojedyncze drzewa, jak 
wierzby, osiki, brzozy płaczące, topole. 
kasztany... 

Lasy występują jako zespolenie 
kilku lub skupienie jednego gatunku 
drzew. W tym drugim wypadku zwie- 
my je dąbrową, olszynką, grabinką al- 
bo „czarnym lasem“ itp. Lasy szpil- 
kowe nazywamy borem, lasy z drzew 
owocowych — gajem, lasy mieszane 

gesto podszyte — knieją, niedostępne, 
moczarami odcięte miejsca kniei noszą 
nazwę ostępów  (mateczników). Zna- 
czne przestrzenie takich wiekowych 


Poszczęść Boże zamiarowi, 


Szara Mysz 


niezagospodarowanych lasów stanowią 
puszcze. 

Każdy las składa się z drzewosta- 
nów, tzn. większych skupień drzew, 
różniących się od otoczenia: gatun- 
kiem, wiekiem, sposobem powstania, 
zwarciem itp. Mała ilość drzew pew- 
nego rodzaju, nie tworzy drzewostanu 
lecz kepe lub smugę. 

Zależnie od wieku lasu rozróżnia- 
my zagajniki, a mianowicie nalot po- 
wstały z samosiewu i kulturę z zasie- 
wu lub sadzenia. Potem idzie zwykle 
gesto podszyty tzw. młody las o drze- 
wach grubości ramienia, zwany też 
żerdziną albo dragowina. Z kolei idzie 
średni las o średnicy pnia około 25 em 
i wysokości do 25m. Jest to już drze- 
wostan dojrzały gdyż zaczyna rodzić 
nasienie. W końcu idzie stary las tzw. 
starodrzew o wysokich i grubych, 
rzadko rozstawionych pniach. 

Oprócz lasów użytkowych dla pro- 
dukcji drewna, są też zakładane 
i utrzymywane lasy ochronne przed 
lawinami, wiatrami, usuwaniem się zie- 
mi. Las ścięty, po którym zostały nie- 
wykarczowane pnie, zowie się zrębem. 
Poza tym widzimy jeszcze w lasach 
polanki i duchty cżyli przesieki. 

Zainteresuje was pewnie wiado- 
mość, że powietrze wśródleśne jest 
w gorący czas przeciętnie o 3C ehłod- 
niejsze, niż miejsc bezleśnych, w zimie 
zaś o 1!/0 C cieplejsze. Powietrze leśne 
nasycone jest parą wodną i w lasach 
szpilkowych ozonem, a korony drzew 
oczyszczają powietrze z pyłu. 


pracy ludzkiej i borowi 
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OCHRONA PRZYRODY 


Kulturę Narodu, czy środowiska 
poznać nie tylko po wspaniałych budo- 
wlach, zastosowaniu najnowszych po- 
stępów technicznych, ale i po jego sto- 
sunku do tego, co istniało daleko przed 
tym, nim człowiek nauczył się posłu- 
giwać parą i elektrycznością. 

Tym czemś jest przyroda. Mimo o- 
gromnego rozwoju cywilizacji, rozu- 
miemy, że żaden twór człowieka nie do- 
równa pięknym tworom naturalnym 1 
dlatego wszystkie kulturalne państwa 
zainicjowały ochronę przyrody, mającą 
na celu zachowanie krajobrazu w jego 
jak najbardziej pierwotnym stanie. A- 
by ten cel osiągnąć, ochronę przyrody 
musi podjąć każdy obywatel danego 
państwa, my zaś w myśl 6 punktu pra- 
wa harcerskiego, powinniśmy stanąć 
na czele strażnicy prawa nrzyrody. 
Przede wszystkim na wycieczkach znaj- 
dziemy sposobność do jej ochrony. Nie 
może się ona ograniczać tylko do prze- 
strzegania porządku, nie śmiecenia itp. 

To powinno być przyzwyczajeniem 
każdego harcerza, bo kogo nie rażą pa- 
piery i łupiny na zielonej murawie, ten 
na pewno nie zrozumie głosu, jakim 
przyroda do niego przemawia. Zwróć- 
my uwagę, by dziewczęta nie zrywały 
niepotrzebnie kwiatów, które zwiędną 
przed powrotem do domów. Często nie 
zdajemy sobie sprawy, że strzelaniem 
z liści, wróżbą z rumianków, potrące- 
niem przydrożnego grzyba, czy zden- 
taniem mrówki, wyrządzamy krzywdę 
przyrodzie. Uszanujmy ją podczas gier 
polowych. Niech „oko“ idące na zba- 
danie terenu nie wyściela drogi ga- 
łeźmi, czy trawą, jako znakami patro- 
lowymi. Niech harcerki nie skracają 
sobie drogi kosztem zdeptania zboża i 
wyłamania gałezi. 

O ochronie pamiętajmy i na obozie, 
gdzie często pomysły pionierskie wy- 


Las bukowy 


fot. józef Treszka 


pierają myśl o niej. Niech w naszym 
otoczeniu zwierzęta i ptactwo domowe 
ma zapewnioną opiekę, odpowiednie i 
dostateczne pożywienie. 

[e wszystkie sposoby stanowią o 
chronę indywidualną. Oprócz niej 
istnieje ochrona państwowa, której wy- 
razicielką jest P. R. O. P. Zadaniem 
jej jest tworzenie parków narodowych 
i rezerwatów, wyszukiwanie rzadkich 
okazów fauny i flory, przyrody nieoży- 
wionej i przestrzeganie ich ochrony, 
oraz uświadomienie ludności o potrze- 
bie ochrony, przez książki, broszury, 
pisma, filmy i odzzyty. 

M. Bojanówna i M. Sadowska 


OBSADZAJMY ODŁOGI 


„Początek kampanii wiosennej po- 
myślany jest w formie dobrego uczyn- 
ku, jaki harcerze spełnią przyrodzie". 

Wiosna budzi w nas myśli, jakie 
ogromne możliwości pomnożenia ma- 


jątku narodowego kryją w sobie wszyst- 


kie nieobsadzone drogi, wszystkie le- 
żące odłogiem nieużytki, wszystkie 
zdewastowane przez wojnę czy za- 
chłanność i rabunkową gospodarkę 
zaborców, lasy w Polsce. 

Jaki okropnie smutny widok przed- 
stawiają nagie nieobsadzone drzewami 
chaty wiejskie i dwory, jakie ogrom- 
nie znojne są w bardzo skwarne lata 
bezdrzewne szosy i drogi i jak nie- 
zmiernie monotonny jest bez drzew 
krajobraz. 

Wszyscy harcerze, wszędzie w ca- 
łej Polsce powinniśmy się zabrać do 
obsadzania  nieużytecznych  odłogów 
drzewami, nie tvlko dla własnej korzy- 
ści, pochwały czy nagrody, ale dla u- 
piększenia ojczystego krajobrazu, dla 
pomnożenia majątku narodowego dla 
obrony kraju. 

Szosy 1 drogi dobrze obsadzone 
drzewami maskują poruszanie się woj- 
ska przed okiem nieprzyjacielskiego 
lotnika, jako też chronią maszerują- 
cych przed viekącymi w skwarne lata 
promieniami słońca. Wvbierając drze- 
wa do sadzenia powinniśmy sie zdecy- 
dować na wybór gatunku posiadające- 
go jak najwięcej zalet. Drogi powin- 
niśmy obsadzać z* względu na korzy- 
ści drzewami owocowymi (jabłoń, gru- 
sza) lub wysokowartościową zarówno 
pod względem przyrostu drewna jako 
też mającą wielka wartość użytkową — 
topolą. Wartość użytkowa topoli jest 
wysoka, bo drewno miękkie i niełu- 
pliwe znajduje szerokie zastosowanie 
w przemyśle. — Topola szybko rośnie 
1 po 20 latach osiąga wysokość 35 me- 


o leśny siew, to Boży siew, im dalej w las, tym więcej drzew 
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trów, grubość pnia 60—90 cm, nadaje 
sie wówczas do wyrebu. 

Do zakładania lasków na nieuży- 
tecznych gruntach doskonale nadaje się 
sosna pospolita niewybredna na wa- 
runki glebowe. Na zachodzie dla szyb- 
kiego zdobycia rebnych drzewostanów, 
sadzą tam całe lasy tych drzew. 


Sadząc podczas tegorocznej Kam- 
panii wiosennej drzewka, dojdziemy 
do pięknej kultury leśnej. do warto- 
ściowego drzewostanu, pokrywającego 
nienżyteczny, odłogiem leżący dawniej 
skrawek ziemi przyczyniając się do 
pomnożenia bogactwa całego narodu. 

Tadeusz Warsz 


ŚWIERK, JODŁA, CHOINA I CHOINKA 


W „Leśnym Duszku”, nr 6, pisem- 
ku zuehów, opisał ktoś niektóre różnice 
między świerkiem, jodłą i sosną w we- 
sołej, na końcu klapsami posypanej po- 
wiastce. Ale zaczął to pouczenie od za- 
bawnego incydentu: mianowicie kiedy 
Miecio na widok wigilijnego pięknie 
przybranego drzewka zawołał: „jaka 
śliczna choinka!“ — mądry Władek po- 
prawił go z uśmiechem: „to nie choin- 
ka, to świerk". 

A cóż byśmy powiedzieli o kimś, co 
by np. słysząc, że w grze rzuca się 
„kostke“, sześcianik z odmienną ilością 
punktów na każdej ściance, obejrzał 
ten sześcianik i zawyrokował z uśmie- 
chem wyższości: „to nie kostka, to jest 
drewniane“ (czy kamienne, czy z masy 
itp.). Oczywiście dowiedziałbv się ten 
Władek natychmiast, że obojętne z cze- 
go to jest, nazywa się kostką, i to do 
tego stopnia, że nawet sześcian jako 
taki nazywa sie też kostką, on zaś, tj. 
Władek, jest „piłą“. 

Umysł bardziej badawczy niż Wład- 
ka domyśliłby się, że w nazwie „kost- 
ka“ tkwi ślad czasów, kiedy taki sze- 
ścianik do gry był rżnięty wyłącznie 
z kości. Tenże umysł, uprzytomniwszy 
sobie, że nigdy nie słyszał o „ozdobach 
na świerczek* ani o „wigilijnej jodeł- 
ce“, natomiast niezliczone razy o urzą- 
dzaniu „choinki na śniegu‘ o „Świecz- 
kach na choinkę”, „kolędach pod choin- 
ką“ itd., itd. — zrozumiałby, że w tym 
wypadku „choinka“ nie oznacza wcale 
sosenki, tylko po prostu iglaste drzew- 
ko ubierane na wieczór wigilijny; w 
fakcie zaś, że to drzewko nazywa się 
nie „świerczkiem* ani „jodełką*, tylko 
„choinką”, odnalazłby wskazówkę, ja- 
ką drogą zwyczaj ubierania tego drzew- 
ka przyszedł z Niemiec do Polski. 

Zwyczaj to zreszta wcale nie daw- 
ny, w połowie XIX wieku jeszcze go 
u nas nie było. Jeszcze w latach sześć- 
dziesiątych nie było go np. na Ukrai- 
nie, chociaż dzieci urodzone wtedy w 
Krakowie już dostawały „choinke“. 


czyli do czego może służyć nauka o języku 


Ale przecież do Krakowa zwożą 
pełno świerczków, a nigdy nie sprze- 
dają na drzewko sosenek. Gdyby wiec 
ów zwyczaj przejęto w Krakowie 
wprost od Niemców, nazwano by na 
pewno drzewko wigilijne nie „choin- 
ką“, tylko ku radości Władka „świercz- 
kiem“. Widocznie zwyczaj przyszedł do 
Krakowa już z ustaloną polską nazwą 
„Choinki“. Ale skąd? 

Musimy poszukać takiej dzielnicy 
Polski, gdzie nie rosną świerki ani jo- 
dły, gdzie zatem na drzewko brano so- 
senke, zwaną tam „choiną'*. Warunki 
te spełniają: Pomorze, Wielkopolska 
na północ od linii Kościan, Śrem, Ko- 
nin, Koło i Mazowsze na północ od dal- 
szego ciągu tejże linii, idącej tu na 
Skierniewice, Piaseczno, Mińsk Mazo- 
wiecki i koło Siedlec skręcającej by- 
stro na południe. Jest to granica pół- 
nocnego zasięgu karpackiego świerka 
i jodły (jako drzew leśnych, bo jako 
drzewa parkowe oczywiście rosną i po- 
za tą granicą). 

Ale przecież — powie ktoś — całe 
dalsze, północeno-wschodnie Mazowsze, 
Litwa, Łotwa, wreszcie cała Rosja aż 
het pod koło podbiegunowe pokryte są 
lasami świerkowymi. Czy te północne 
lasy nie łączą się z tymi, które pokry- 
wają Karpaty? Właśnie w tym rzecz, 
że się nie łączą; te świerki północne 
zapuszczają się w kierunku południo- 
wym tylko pod linie, idącą od Elbląga 
zakrętem na Susz, Olsztyn, miedzy 
Przasnyszem a Ostrołeką; koło Wło- 
dawy przeprawia się ona na Polesie i 
północnym brzegiem Prypeci podąża 
na wschód. Świerk jest ten sam zresztą 
po obu stronach tej bezświerkowej prze- 
strzeni, obejmującej Wielkopolskę i Ma- 
zowsze; ale, czy to klimat wydaje mu 
się tam zbyt suchy, czy gleba nieodpo- 
wiednia — dość, że w tym pasie jedy- 
nym iglastym leśnym drzewem jest so- 
sna, „choina'. 

Przez którąś więc z tych dzielnic — 
prawdopodobnie przez Poznańskie, po- 


| Ukochaj bór, ukochaj las, to brat, to druh w potrzebie 
` Verte 


Nr! 
17 


6 


| Nadejdzie dzień, 


dlegające dawniej z bliższa wpływom 
niemieckim — przyszła owa gniewają- 
ca różnych Władków „choinka“. 
Miłośni” jezyka nie potępia tak 
gładko i lawo żadnych nazw, zwrotów 
ani powiedzeń, które mu się na oko mo- 
gą wydawać nielogiczne czy niezwykłe; 
miłośnik języka słucha, obserwuje 1 za- 
stanawia się, tak jak miłośnik przyro- 
dy, który przecież nie dusi ptaków ani 
nie zadeptuje roślin, choćby mu się nie 
podobały. Taką rzeczą zastanawia- 
jącą jest, że świerk na północy Polski, 
gdzie jodły zupełnie nie ma, nazywa 
się „jodłą* albo różnymi od niej po- 
chodzącymi nazwami gwarowymi, a 
podobnie na Białorusi i w północnej 
Rosji, podobnie nawet po litewsku i ło- 
tewsku. Na południu zaś Polski, tam 
gdzie współżyją i świerki i jodły, 
świerk nazywa się albo „świerkiem', 
albo — na samym Podkarpaciu — 
„smrekiem'. Podobnie na Półwyspie 
Bałkańskim, u Słoweńców, Serbochor- 
watów i Bułgarów: nazwy pokrewne 
słowu „smrek“ oznaczają świerk, na- 


zwy pokrewne słowu „jodła“ — jodłę.. 


Jak rozplątać te zagadkę? Dlacze- 
go ten sam język, polski mianowicie, 
to samo drzewo nazywa jodłą na pół- 
nocy. a świerkiem czy smrekiem na po- 
łudniu? i dlaczego ta sama nazwa jo- 
dła oznacza na północy inne drzewo, 
niż na południu? 


Władek zaraz by nam to rozstrzy- 
gnął: zakazałby po prostu używania 
wszelkich trudnych do wyjaśnienia od- 
mianek, zarządziłby trzymanie się ści- 
słe tego, do czego sam przywykł, czyli 
języka książkowego — i spokój. Ale ów 
badawczy umysł nie dałby się zaspo- 
koić takim rozporządzeniem. „Dlacze- 
go?“ — to pytanie, które zbudowało ca- 
łą naukę ludzka popędzało by go do 
zbadania i tej zagadki. I oto czego by 
się dowiedział. 


Dowody, w które się tu nie podob- 
na zapuszczać, wskazują. że prasłowiań- 
skie słowo jedla, jodła itp. oznaczało 
pierwotnie świerk. Słowianie zamiesz- 
kiwali kraj, gdzie jodły nie było, czyli 
gdzieś na północ czy wschód od Ma- 
zowsza, a do okolic posiadających jodłę 
przyszli później. Przyszedłszy zaś, za- 
stali albo przewagę jodły, co by wska- 
zywało na okres cieplejszego niż dziś 
klimatu, czyli na ezasy około 2000 lat 
przed Chrystusem, albo też zastali i jo- 
dłę i świerk. W obu wypadkach nazy- 
wali te drzewa bez różnicy nazwą przy- 
niesioną z poprzedniego kraju: jodłą. 
Dopiero po dłuższym zadomowieniu się 
w nowym kraju przyszło do rozróżnia- 
nia drzew i dotychczasowa nazwa mu- 


siała przylgnąć do jednego z nich; 
przylgnęła do jodły. I znowu: dlaczego: 

Oto dlatego, że na południu dzisiej- 
szej Polski zastali miejscową, przed- 
słowiańską nazwe smrek na drugie z 
tych drzew, ciągnącą się od Sudetów 
przez Karpaty. Dotąd wszedzie się tam 
trzyma w różnych odmianach. Ów 
smrek był słowem obcym i jako takie 


podległym przekręceniu: „skwierk*, 

4 4 Ld 4 s é 
„Skrzek“, „skrzec“, „śrzok“, „rsiok‘ 
i wśród nich „świerk, — oto różue jego 


odmianki. Jedvny z tego rodzeństwa, 
który zrobił kariere, to „świerk“. Oko- 
lica w której się wytworzył miała wi- 
docznie większą rzeke czv inne komu- 
nikacyjne dogodności, prowadzące do 
skupiania się ludzi, do wpływu na kul- 
turę. I gdy inni bracia tego wybrańca, 
różne skwierki, skrzece czy rsioki, po- 
zostały w zapadłych kątach słowami 
prostych ludzi leśnych i polnych — 
„Świerk* dostał sie do mowy wykształ- 
conych, do pisma, do nauki. 

Tak to w nazwach, w ich zmien- 
nych znaczeniach pozostaje historia 
narodu; nie ta, po wierzchu płynąca, 
polityczna i wojskowa, ale ta o wiele 
dawniejsza i głębsza, w żadnych kroni- 
kach nie zapisana historia ludności 
1 tej przyrody, na której łonie ona ży- 
ła. To odczytuje pieczołowite i uważne 
spojrzenie nauki o języku. 

tym wszystkim ja, nie bedac 
lingwistką, dowiedziałam się z wiel- 
ką przyjemnościa i zajęciem z prac 
lingwistycznych. I myśląc, że i Was 
skautów, to zajmie, chciałam się z Wa- 

mi podzielić moją przyjemnością. 
Aniela Gruszecka Nitschowa 


ECHA LEŚNE I HARCERZE 


My się kochamy, harcerze i Echa, 

My się kochamy radośnie i szczerze... 
Z chwilą, gdy harcerz na obóz wyjechał, 
Echo z nim mocne zawiera przymierze... 


Tylko zaczniemy rozbijać namioty, 
Praca nam idzie weselej i raźniej, 
Gdy uderzeniem siekiery i młota 
Echa kochane wtórują przyjaźnie... 


Kiedy wieczorem po pracy — ognisko 
W koło wesoło obsiądziem z pieśniami, 
Zlecą się echa zdaleka i zbliska, 

Z nami śpiewają i śmieją się z nami, 


dni jednego alarmu nocnego 


Echo nie zaśpi, — nasz wierny towa- 
[rzysz. 

Wzdłuż i wszerz lasu, od brzegu do 
[brzegu 

Trąką rozbrzmiewa, komendę z 
Tea... 


EE tw ed wy z 
nastanie czas, że las wspomoże ciebie 


Wł. Korsak 
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ZABAWY LEŚNE 


Na zielonej zbiórce 


Czy próbowałyście kiedy, zuchy, 
rozpoznać drzewa po korze, liściach, 
owocach? Tak, próbowałyście. Zabawa 
ta więc nie wyda się wam trudna. 
Bawić się w nią najlepiej na polanie 
w lesie liściastym. Prowadzi szóstko- 
wa wywoływaniem drzew rosnących. 
na skraju polany. Woła np. — zbiór- 
ka pod dębem! — Wtedy wszystkie 
zuchy, na pierwszy rzut oka rozpo- 
znawszy wywołane drzewo, biegną 
pod nie i stają. — Zbiórka pod brzo- 
zą — woła znów szóstkowa i zuchy 
gromadzą się pod brzozą. l tak idą ko- 
lejno i na wyrywki rozmaite drzewa. 

W zabawie tej doskonale się po- 
znaje, który zuch zna dobrze drzewa. 
Wiadomo, ten który pierwszy pod nim 
staje. Maruderzy to leniuchy i marni 
znajomkowie drzew. Niech się wsty- 
dzą i czym prędzej douczą! 


Leśne kwiafy 


Zamiast bawić się zwyczajnie w 
farby, bawcie się w kwiaty leśne. 
Zuchy zamiast farbami, są kwiatami 
kwitnącymi w lesie, aniołek nazywa 
się leśnym duszkiem, diabełek smo- 
kiem leśnym. 

Zabawę kończy korowód wszyst- 
kich kwiatów. 


Wiję bukiet z leśnych kwiatów 


'To gra dla młodszych zuchów. Je- 
den zuch zaczyna grę słowami: — 
wiję bukiet, do tego bukietu mi trze- 
ba... — (tu wymienia jakiś leśny kwiat) 
a tym kwiatem będzie... tu wymienia 
zucha, który ma na sobie coś z 
koloru tego kwiatu. Kwiaty po- 
dają sobie ręce i powstaje korowód 
leśnych kwiatów. 


Co zuch widzi w lesie ? 


Jeden zuch mruży, a reszta wy- 
biera sobie nazwy tego, co można w 
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lesie zobaczyć i staje każdy z osobna 
w zakreślonym kole. Zuch odgadujący 
przychodzi i wymienia co widział w 
lesie, a zuchy, których nazwy odgadł, 
idą za nim w koło. Gdy już wszystkie 
zostały odgadnięte, ten który odgady- 
wał, woła niespodzianie „las“, a każdy 
zuch stara się stanąć w kole. Ten, któ- 
ry został bez miejsca, zaczyna grę na 
nowo. 
Marta Kleszczyńska 


ZUCH BASIA 


Znów do miasta poszła mama i 
znów Basia z małym Zbyszkiem pozo- 
stała w domu sama. 

Lecz dziewczynka, zuch nie lada, 
beksy wcale się nie lęka. Znajdzie 
się na niego rada! Na kanapie przy. 
nim klęka, stół przysuwa, a na stole 
już gotowy warsztat cały. Ze zdumie- 


niem Zbyszek mały widzi na nim nóż, 
zapałki, i, o dziwo, czy zgadniecie, 
drobne kartofelki. 

Bierze Basia się do pracy, kraje, 
struga, wtyka, klepie, byle prędzej, 
byle lepiej! Uśmiecha się, kręci głową, 
— menażerję mam gotową! 

Patrzy Zbyszek, ledwo 
całe zoo przed nim leży! 


wierzy ; 
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PTASZEK DO KLATKI! 


Ptaka już miał wyrysowanego, 
klatkę też. Obrysował kółka, wyciął 
je i powlókł klejem po odwrotnej stro- 
nie. Do kółka z klatką przyłożył 
sznurek przez środek i przykrył go 
kółkiem z ptakiem w ten sposób, że 
głowa ptaka przypadała tam, gdzie 
na drugim kółku znajdował się spód 
klatki. 


— No 
zaglądając mu przez ramię. 


1 co? — spytała Tereska 


-- Teraz będzie czarował! — 
rzekł Gucio, zaglądając mu przez dru- 
gle ramię. 

-- Tak, będę czarował — zape- 
rzył się Raczek. — Jak wy nie potrafi- 
cie! Ten ptaszek wleci do klatki! 

Ujął oba końce sznurka końca- 
mi kciuka i wskazującego palca obu 
rąk, 1 zaczął szybko wymawiać zaklę- 
cia. 

Emi, demi, dul, 
Szifi kefi nul, 
Acha racha 
Bina dacha, 
Bim, bam, buf, 


— Ptaszek do klatki! — począł 
szybko trzeć palcami wprawiając w 
ten sposób sznurek a tym samym i 
papierowe kółko w szybki ruch. Kół- 
ko obracało się tak szybko, że patrzą- 
cym oba rysunki zlały się w jeden. 

— Jest w klatce! — pisnęła Te- 
reska. 

— Jest! — cieszył się Gucio. 

— Jest! — oświadczył Raczek 
dumny z udałego figla. 


NAGRODZONE OPOWIADANIA 


ZUCHÓW 
do historyj.i obrazkowej z Nru 9 L. D. 


I. 


Raz wieczorem, nad jeziorem, 

zebrała się grupka marynarzy 

i gwarzy, 

jak zbudować okręt wielki. 

Staś, Franek i Janek, 

okręt chcą budować dziś, 

nie patrzą, że śmieje się z nich Bryś. 
Janek - kapitan, trzyma w ręku plan. 
Franek gwoździe szykuje, 
Stasiek nazwę statku maluje. 
Wreszcie statek gotowy.. 
Przybrany banderami, 

wyrusza na łowy 

z dzielnymi zuchami! 

Został tylko Bryś, 

co przygodę węszy dziś. 

Z wielkim krzykiem i paradą, 
rusza S/S Hajen. 

Serca zuchów się radują, 

bo dziś przygód popróbują. 
No, i proszę, jest przygoda, 
tylko statku bardzo szkoda, 
bo nieborak się rozleciał 


i 


i na dno poleciał. 


Zuchy wpław się ratowali, 
z wyprawy się podśmiewali. 
Śmiał się też z nich Bryś, 
co przygodę zwęszył dziś. 
A ja za to, że tak ślicznie, 
poetycznie 
opisałem tę przygodę, 
dostanę nagrodę! 
Wicio Górecki 


II. 


Było sobie trzech zuchów: Janek, 
Franek i Bolek, i mieli pieska Me- 
dorka. Pewnego razu zobaczyli na 
rzece jakieś drągi, jakieś płótna, coś 
jakby statek. Franek wdrapał się na 
pobliski słupek i zobaczył duży statek. 

— Patrzcie! — zawołał — Jaki 
ładny statek! Możebyśmy sobie taki 
sam zbudowali? 

— Zgoda! — krzyknął Bolek. — 
Ale jak ten statek będzie się nazywał? 


— Niech się nazywa „,„Hajen* —- 
powiedział Janek. 

Jeszcze tego dnia zuchy zabrali 
się do roboty. Franek, syn kowala, 
przyniósł gwoździe i dwa młotki, i 
zbijał deski, które dał Janek, syn sto- 
larza, Bolek, którego ojciec był ma- 
larzem, przyniósł farby i pędzel, 
i malował na desce nazwę statku, a 
Janek pisał ołówkiem plan podróży. 
Jeszcze tego dnia zuchy skończyli sta- 
tek, który był ustawiony na czterych 
drągach. 

— Kiedy wyruszymy? — zapytał 
Janek. 

— Jutro rano — odparł Franek — 
byle by tylko była piękna pogoda. 

Nazajutrz rano była piękna pogo- 
da, to też o godzinie 8 rano, już zuchy. 
wyruszyli w podróż, a Medorek od 
razu uciekł na brzeg. Ale nie ujechali 
ani 10 metrów, bo Janek, który usiadł 
na samym dzióbie statku, przechylił 
cały statek wprzód, i cała trójka zna- 
lazła się w wodzie. 

— Ładnieśmy wyszli z tej wypra- 
wy, nie ma co! — mówi Franek gra- 
moląc się na brzeg. Wierny Medorek 
czekał na nich na brzegu i gdy wy- 
szli przywitał ich wesołym szczeka- 
niem. Jeszcze długo wspominali chłop- 
cy o tej nieudanej wyprawie, ale ni- 
komu o niej ani słówka nie rzekli. 


Zbyszek Stanik 
III. 


Na przystani trzech zuchów zoba: 
czyło pływające żaglowe statki. 

„Patrz, jak ładnie płyną statki!“ 
Mówią sobie: „Co, a my nie potrafimy 
zbudować łodzi i tak pływać po rze- 
ce? — Dalej do pracy!“ 

Zaczęła się praca. Zuchy bez pla- 
nu nie robią. Więc postarali się o plan. 
Ale cóż z tego? Kiedy się tak śpieszyłli, 
że o dnie i szparach zupełnie zapo- 
mnieli. Wsiedli do łodzi, niby gotowej, 
i jazda z góry na wodę! Lecz, rety! 
Co to? Łódź tonie, a chłopcy?... 

Dobrze, że mamusi którego nie 
było w pobliżu!... 

Wiera Hurko 


I. Gromada zuchów Słoneczne 
Promyki z Krakowa, przesłała w Dniu 


Braterstwa pozdrowienie wszystkim 
zuchom. „Uśmiechnij się!“ 


* k 
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Gromada Odważnych Zuchów w 
Skarżysku, urządziła w dniu 21 marca 
b. r. akademię, w celu uczczenia rocz- 
nicy imienin Pana Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, oraz imienin Pana Mar- 
szałka Śmigłego-Rydza. Na akademię 
przybył Druh Namiestnik, Drużyna V. 
wraz z drużynowym i gromada Dziel- 
nych Zuchów. Na program akademii 
złożyło się: powitanie gości, referat o 
Marsz. Śmigłym-Rydzu, piosenki legio- 
nowe, wiersze o Marsz. Śmigłym-Ry- 
dzy, gawęda o Panu Marszałku Pił- 
sudskim, 1 minuta ciszy i odśpiewanie 
I. Brygady, wiersze i odśpiewanie hy- 
mnu „Jeszcze Polska nie zginęła'. 

R X 
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W dniu 23 lutego b. r. II. Łódz- 
ka Drużyna Harcerek przyjmowała w 
swe grono gromadkę „Skowronków'* 
z III. gromady. 

Zuchy po ćwiczeniach, jakie miały 
na swej zbiórce, zebrały się w dużej 
sali szkolnej w obecności dwu drużyn. 

Druhna Drużynowa Zuchów w 
krótkim raporcie przekazała swe do- 
tychczasowe wychowanki — Drużyno- 


Dodatek zuchowy do 
dwutygodnika „Skaut* 
ukazuje się 15 i 30 
każdego miesiąca 


wej Harcerek. Po tym, jako widomy 
znak przynależności ich do innego 
grona — obie drużynowe zamiast czer- 
wonych kokard przypięły im żółte 
krawaty. 
Po wspólnym śpiewie, zuchy o- 
puściły salę. 
| Widać było, że nowoprzyjęte har- 
cerki z trudem rozstawały się ze swy- 
mi towarzyszkami zabaw zuchowych. 
A i odchodzącym zuchom ciężko było 
na tej dużej sali zostawiać swe najstar- 
sze siostrzyczki. 
SŁ W. 


W niedzielę, 28 lutego b. r. od- 
był się w Zdołbunowie kominek zu- 
chowy. Udział w nim wzięły wszyst- 
kie gromady w liczbie pięciu z wo- 
dzami na czele. Wszystkie gromady 
dzielnie się spisywały. Pokazały też 
wiele ciekawych, niewidzianych dotąd 
w Zdołbunowie numerów programu. 
Gromada „Śmiertelna łapa“ zdobyła 
sprawność legionisty, to też wystąpiła 
w pięknych czapkach ułanów Beliny. 
Gromada „Indian* przybyła z pękami 
piór na głowach. Policjanci mieli gro- 
źne rewolwery, zrobione z drzewa i 
czapki. Zebrani rodzice (a tym ra- 
zem. było ich sporo) gorąco oklaskiwali 
popisy zuchów. Dużo było śpiewów, 
wierszy, gier, obrazków scenicznych, a 
tańce: marynarz, grożony i łobuziak 
wykonywane z zamaszystością przez, 
zuchów wywoływały prawdziwą bu- 
rzę oklasków. Kominek zakończył się 
nadaniem sprawności we wszystkich. 
gromadach, a następnie fotografią 
wszystkich gromad, 


HALLO ! CZYTELNICY 
„NA TROPIE ZUCHÓW* 


Wasze pisemko nie miało już cza- 
su odpisać 6 wam na wasze listy, ja 
więc wyręczam je. 

Helenka Świerczek z Pilzna, cie- 
Szysz się ładnymi książeczkami, które 
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dostałaś od pisemka. Rozwiązuj i mo. 
ją zgadułę, a może wygrasz też jaką 
piękną książkę. Zabawy, o które pro- 
sisz, podaję. 

Tereniu W. z 8 Gromady Nadwi- 
ślańskiej,j widzę, że lubisz rozwiązy- 
wać zagadki, może i mój zgaduła nie 
wyda Ci się za trudny. Przyjmuję cię 
do grona moich „dobrych znajomków', 

Czuj! 
„Leśny Duszek', 


ZGADUJ ZGADUŁA 


LA C | 
ge ży 100JA 2 JĄJĆ 


Trzy litery w jednym rzędzie 
A wiele drzew dzikich będzie. 


III. 
DOMYŚLNIK. 
W jakim lesie nie ma liści? 


IV. 
ZAGADKA LEŚNĄ. 


W miejsce kropek, należy wsta- 
wić słowa złożone z tylu liter, ile jest 
kropek. 

Ponad drogą szumią 

Gałązkami drżą, 

Wiatr w ich ........ cicho śpiewa 

Dziwną piosnkę swą! 


A pod lasem biała ...... 
Dalej stary 

Co ma liście niby z miedzi 
Patrzą w .... głąb. 


Rozwiązania należy nadsyłać do 
10 maja. 


Drukarnia »EKONOMIA« Lwów, Kopernika 18, 
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PRZYGODA W. PUSTELNI 


— Teraz na ciebie kolej — rzeki za- 
stępowy, zwracająć sie do Franka — 
opowiedz, jaką mialeś, o ile miałeś, 
przygode w życiu. 

Oczy siedzących wkoło ogniska har- 
cerzy, zwróciły sie ku postaci młodego 
chłopaka, którego bujna jasna czupry- 
na usprawiedliwiała przezwisko „Dzie- 
wicy', jaką mu towarzysze jego zastę- 
pu nadali. 

„Dziewica“ nie ociągał się i zaczął: 

— Trzy lata temu, jak wiecie za- 
chorowałem ciężko na grynę. Po po- 
wrocie do zdrowia lekarz polecił ro- 
dzicom moim, aby mie wysłali na jakiś 
czas na wieś, na odpoczynek. Ojciec 
mój miał dalekiego krewnego z którym 
utrzymywalismy jednak bardzo zażyłe 
stosunki. Po naradzie familijnej, za- 
opatrzony w olbrzymi tobół ruszyłem 
furmanką do miejsca przeznaczenia. 
Nie będe wam opowiadał mojej podró- 
ży, która wprawdzie trwała cały dzień, 
ale która, prócz zmęczenia, nie mi nie 
przyniosła. Wieczorem wjechaliśmy 
w las, a po przebyciu nim około kilo- 
metra znalazłem się przed „Pustelnią*, 
takie bowiem miano miała siedziba 
mego stryja, w której już od szeregu 
lat mieszkał, pełniąc w przyległych la- 
sach czynności związane z ochroną 
zwierzyny. Stryj wyszedł naprzeciw 
mnie z domostwa, czysto utrzymywa- 
nego. — Był to człowiek już podeszły 
w latach, ale krzepko się trzymał. Po 
serdecznym przywitaniu, rzekł: 

— Pisał mi już ojciec o tobie, ko- 
chany Franku, zmizerowanyś okrutnie 
na gębie, ale widzę, żeś w sobie dosyć 
zażyły.. — podał mi rękę, którą ucało- 
wałem — tu się poprawisz. Jak widzisz 
w koło las, pustka tu ogromna, czy ci 
się nudzić nie będzie? 

— E, kochany stryju, — tak go za- 
tytułowałem, bo mi tak matka przy- 
kazała — dam sobie radę, na niepogo- 
de mam książki, a w pogode... 

— To będziemy razem łazić po lc- 
sie... — przerwał stryj. — Dobrze, po- 
dobasz mi się. A lasu się nie boisz... 


— Jestem harcerzem — odparłem. 


1S HOY Ho!... To doskonale. To 
mogę cię samego W domu zostawić? — 
i spojrzał na mnie z pytaniem. 


— Pewnie! — odparłem. 


— Bo widzisz, akurat dzisiaj mu- 
szę iść na noc na kontrolę, „więc musisz 
sam dziś w domu nocować, ale, rozpa- 
kuj sie, kolacja zaraz będzie — 1 wska- 
zał na suty ogień płonący na kominie. 


III Nagroda na konkursie 
nowelistycznym „Skauta“ 


Rozglądnąłem się w koło. Izba by- 
la obszerna. W jednym jej rogu duży 
komin, a o dwa kroki od niego wąziu- 
chne schodki prowadzące jakby na 
strych. 

— To jest wejście do gołębnika, tak 
ja nazywam małą izdebkę na górze 
obok strvszku, chociaż tam goiębi nie 
ma. Tam to przygotowałem ci miesz- 
kanie. Jest tam łóżko i stolik i umy- 
walka. Zawsze, choć to się rzadko zda- 
rza, gdy kto do mnie zjedzie, to tam 
zamieszkuje. 

Wziął w rękę palącą się świecę 
i wdrapaliśmy się obaj do mego. że tak 
nazwę, przybytku. Podobała mi się ta 
izdebka od razu. Małe to było, ale ja- 
kieś przytulne. Okno jej umieszczone 
tuż nad drzwiami wejściowymi do do- 
mu, dawało możność przy wychyleniu 
się zobaczenia każdego, kto wchodzi 
do obejścia. 

— Teraz wniesiemy tu twoje rze- 
czy, będziesz się rozpakowywał, a ja 
zrobię kolację. 

Tak sie też stało. Jeszcze dobrze 
wszystkiego nie poukładałem, gdy 
stryj zawołał z dołu: 

— Kolacja gotowa! 

Zapach jajecznicy uderzył w moje 
nozdrza, gdym schodził na dół. 

— Toś musiał ładnie podfutrować... 
— odezwał się jeden ze słuchających i 
westchnął. 

— Kawka nie przerywaj... 

— Ty tylko o żarciu myślisz... 

— Cicho!.. Mów dalej! — zadecy- 
dował zastepowy. 

— Po sutej kolacji (Kawka znów 
westchnął) stryj zarzucił strzelbę na 
ramiona i gwizdnął. 

— Znowu tam gdzieś poleciał... 

Popatrzyłem zdumiony na stryja. 
Ale odpowiedź była tuż. Przez otwarte 
drzwi wpadł tęgi owczarek, szczeknął 
i stanął przede mną patrząc w oczy 
stryjowi. 

— (dzie to panicz bywał, pewnie 
w lesie, coż... — mówił stryj do psa. 

Ja stałem nie poruszając się. 


=*%E0 jest pan... — rozumiesz i wska- 
zał na mnie — masz go słuchać. Po- 
głaskaj go... 


— Gdy to uczyniłem, psisko łapa- 
mi wsparło się na mnie tak silnie, żem 
się dobrze musiał zaprzeć, aby się na- 
porowi nie poddać. 

— Ten drab nazywa się Prut, bo 
z tamtych okolie pochodzi... 

Pies jakby to zrozumiał i jako do- 
brze wychowany podał mi łape. 


Zawierz memu doświadczeniu, nieco więcej znajdziesz w lasach aniżeli w księgach 


Sw, Bernard z Clairvaux 
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Odwróciłem się do stołu, wziąłem 
kawał kiełbasy z talerza (Kawka west- 
chnał) i rzuciłem zwierzęciu. Powąchał 
i popatrzył na stryja merdając ogo- 
nem. 

— Weź!.. 

Klap — i kiełbasa znikła w paszczy 
Pruta. 

Tu Kawka tak westchnął, że aż 
słuchający zwrócili na to uwage. 

— Przestań mówić o jedzeniu, bo 
Kawka zemdleje. 

Nastąpił ogólny wybuch śmiechu, 
który przerwał opowiadanie na chwile. 

— No, mów dalej... cicho!... 

— Stryj wyszedł, polecił mi zam- 
knąć drzwi od wewnątrz i życząc do- 
brej nocy, znikł wraz z psem miedzy 
drzewami lasu. 

Zrobiło mi się jakoś głupio. Cisza, 
przerywana tylko trzaskaniem dopa- 
lających sie drew na kominie, obszer- 
na izba, słabo oświecona jedyną świe- 
cą, zamkniete okienice okna i ten o- 
twór w powale jakoś dziwnie to wszyst- 
ko na mnie podziałało. Prawdę powie- 
dziawszy nigdy dotąd w życiu nie zna- 
lazłem się w podobnej sytuacji. Ale 
otrząsnąłem się i aby czymś stryjowi 
się przysłużyć wziąłem się do mycia 
naczynia po kolacji. Resztki jedzenia, 
a sporo jeszcze tego zostało, schowałem 
do szafki. 


— Kawka, masz tu kawałek czeko- 
lady i przestań wzdychać, bo mi sie 
mokeg na plecach robi — przerywa Su- 
chy. 

— Ty myślisz, że każdy ma taki 
mały żołądek jak ty, ale nie dam tej 
czekolady. 

— Przestańcie tam... Franek opo- 
wiadaj!... 


— Trwało to mycie z godzinę. bom: 


się nie spieszył. Teraz trzeba było wy- 
lać wodę na podwórze. Gdym postąpił 
ku drzwiom, jakiś niewytłómaczony 
niczym lęk opanował mię. Cotnąłem 
się « powrotem i zamknąłem na pół 
uchylone drzwi. Nie wiem, co tak na 
mnie podziałało, czy szum drzew czy 
ciemność nocy, dość, że się przeląkłem. 
Stanąłem cicho nadsłuchując sam nie- 
wiedząc czego. Ale przypomniałem so- 
bie, że poddawanie się uczuciu strachu 
potęguje go jeszcze bardziej. Cheia- 
łem zanucić piosenkę, ale mı głos u- 
wiązł w gardle. Wreszcie, trzęsąc się, 
wziąłem świecę ze stołu i szybko jak 
tylko mogłem, podążyłem do mej 
izdebki na górę. Tu, czy to z powodu, 
że Świeca mniejszą przestrzeń oświe- 
cała, czy też, że ruch włażenia po scho- 
dach otrzeźwił mię uczułem się jakoś 
pewniejszy. To też poukładawszy i po- 


zawieszawszy moje rzeczy, zacząłem się 
spokojnie rozglądać po izbie. Wreszcie 
kląkłem przed łóżkiem, nad którym za- 
wieszony był stary sztych przedsta- 
wiający podróż Świętej Rodziny do 
Egiptu i zmówiłem pacierz. Rozebra- 
łem się, a gasząc świecę ręką o mało 
nie strąciłem sporej tlaszki atramentu, 
którą wraz z przyborami do pisania 
matka moja zapakowała mi do tłumo- 
ka nie omieszkując przy tym powie- 
dzieć mi: „A pisz!*. Wyciągnąłem się 
swobodnie na łóżku, rozmyślając o 
przebytym dniu. Leżałem tak jakiś 
czas. Rozleniwienie, zwykłe ogarniać 
człowieka przed snem zaczęło mię coraz 
silniej opanowywać. Przyszło mi na 
myśl, że może wskazanym by było 
zamknąć okno. Mocowałem się z sobą 
czy wstać czy nie. „©, spokojnie tu, — 
pomyślałem — księżyc tak pięknie 
świeci i noc ciepła“. Z tą myślą zamy- 
kałem oczy, gdy w tym usłyszałem 
trzask złamanej gałezi. Jąłem nadsłu- 
chiwać. Może stryj wraca? Może jaki 
zwierz podchodzi do zagrody? Może 
złodziej? — przebiegły pytania przez 
mój mózg. Zaniepokoiłem się, ale je- 
szcze czekałem. Po pewnym czasie 
trzask powtórzył się, a po nim odgłos 
czegoś, co zdawało sie jakby ciężko 
spadło. Zerwałem sie z łóżka. Już 
chciałem wychylić się oknem, gdy u- 
słyszałem szept, ktoś mówił, a ktoś 
drugi mu odpowiadał Wytężyłem 
słuch do granie możliwości. Teraz u- 
słyszałem ciche stąpanie ku domowi. 
Nocni goście podeszli do drzwi. 


— Zaparte od środka — usłysza- 
łem teraz już wyraźnie kogoś mówią- 
cego ochrypłym głosem. 

— Pewno ktoś jest. 

— Mówim ci ży nima nikogo, sam 
kapowałem jak stary poszedł ze soba- 
ką do lasu. 

— To jak zamknął? 

— Cholera go wil... 

Było dla mnie jasne, że ci, któ- 
rzy stoją pod drzwiami nie przyszli 
tu w dobrych zamiarach. Zdrętwia- 
łem. A na podwórzu znów: 


ze Kapuj, okno na strychu otwarte, 
tamtędy się dostaniemy. 


Czułem, jak dreszcz przechodzi 
przez moje ciało. A włosy to mi się 
spewnością zjeżyły na głowie. 

Przestałem oddychać. 

— Dobra, ale jak tam sie dostać? 

— Musi stary mieć jakąś drabine, 
albo co... 

Usłyszałem jak rozmawiający o- 
deszli od drzwi. Byłem — przyznam się 
wam bezradny, co robić, wołać... niko- 
go nie ma w domu. Bronić wlezienia 


| Drzewa i góry nauczą cię tego, czego nie usłyszysz od magistrów 
św. Bernard z Clairvaux 


do domu, ale czym, nawet kija porząd- 
nego nie miałem pod ręką. Niepodobna, 
aby stryj nie miał jakiejś laski. Zaczą- 
łem cicho jak kot posuwać się ku 
drzwiom i schoakom. Ale teraz sobie 
przypomniałem, że schodki te skrzy- 
pią. Znów się zatrzymałem. A tymcza- 
sem tamci na dworze ośmieleni ciszą 
jaka panowała w koło już się wcale nie 
krępowali i zaczęli przy zapalanych 
od czasu do czasu zapałkach szukać 
drabiny. Widziałem wyraźnie, błysk 
nagły ognia i jego po chwili gaśnięcie. 
Zdecydowałem się teraz stanowczo. 
Przypomniało mi się jak stryj rzekł 
na moje powiedzenie, żem harcerz, że 
mie może bez obawy zostawić w domu. 
Zachowując się jednak jak mogłem 
najciszej zsunąłem się formalnie po 
schodkach. Ciemno było w izbie choć 
i oko wykol. Zacząłem po omacku szu- 
kać jakiejś laski lub czegoś podobne- 
go, tak szukając trąciłem wiadro z po- 
myjami, które zostawiłem tuż koło 
drzwi. A gdyby tak — pomyślałem — 
i myśl zamieniłem w czyn. Ująłem wia- 
dro w rękę i jąłem powoli wspinać się 
do mej izby z powrotem. Trzeci czy 
czwarty schód trzasnął, zatrzymałem 
sie dygocąc cały na ciele, ale widocz- 
nie złoczyńcy zajęci poszukiwaniem 
przedmiotu po którym mogliby się do- 
stać do okna nie słyszeli tego. Znów 
się spiąłem w sórę i omal u wejścia 
do mej izdebki nie przewróciłem się 
zawadziwszy o płótno w którym spa- 
kowane przywiozłem moje rzeczy. 
Wreszcie spocony cały, pomimo, że by- 
łem tylko w bieliźnie, stanąłem obok 
okienka. Księżyc widocznie chciał mi 
pomóc, bo w tei chwili oświecił dosyć 
jasno wnętrze mej izdebki. — Zobaczy- 
łem, że stoję obok stołu i w tej chwili 
coś mię natchnęło. Wziąłem flaszkę z 
atramentem i calą jej zawartość wla- 
łem do wiaderka. Teraz czekałem zde- 
cydowany na wszystko. A tymczasem 
na dole noeni goście nie znalazłszy dra- 
biny, bo takiej wogóle u stryja nie by- 
ło, wyciągnęli ze stojącego obok domu 
stosu drzewa długą gałąź, dosvć grubą, 
aby po niej na tą nie wielką wysokość 
można się było wdrapać do okna. Te- 
raz zaczęli radzić, sprzeczając się, kto 
ma leźć. 


— Ja cię podsadzę — mówił jeden 
z nich, a potem jak sie chwycisz ramy 
to pójdę na drogę kapować czy stary 
nie wraca. 

— To by była heca, bo on ma psa 
i strzelby. 

— Jak gwizny. to wyrywaj do la- 
su, a ja w drugi strony, inaczy nie 
można. 


Stałem 
1 gorąco 
robiło. 

— No |iż... 

— Jo, fajno, możesz iść i kapować 
czy stary nie lizi. Tu je konar to wy- 
lizy sam. 

Teraz ja nachyliłem sie nad oknem. 
Drab wspiął się i zatrzymał nadsłu- 
chując. Wspólnik jego odbiegł. 

Zdawało mi sie, że to sie nigdy 
nie skończy. Prawie, że pragnąłem aby 
złodziej już lazł. Jakby na niemą proś- 
bę zobaczyłem rękę na ramie okna. Te- 
raz już nie starając się o ciszę wychy- 
liłem się podnosząc wiadro w góre. 
Przechyliłem je momentalnie, a potem 
upuściłem. Ryk, powiadam wam, ryk 
zwierzęcy odezwał sie z dołu i nocny 
gość zleciawszy na ziemie ledwo się 
podniósł, po czym jął uciekać w stronę 
drogi. Towarzysz opryszka słysząc ów 
straszliwy krzyk zabiegł mu drogę, lecz 
zamiast zatrzymać go krzyknął prze- 
rażony, odskoczył jak od zapowietrzo- 
nego i wkrótce obaj uciekając znikli 
mi z oczu. Oczywiście o śnie już nie 
było mowy, zapaliłem świece, zamkną- 
łem okno i zeszedłem na dół. Usiadłem 
przy stole postanawiając czekać tak na 
powrót stryja. Zbudziło mie silne do- 
bijanie się do drzwi i szczekanie psa. 
Zerwałem się rozumiejąc, że sparty na 
stole przespałem całą noe. Gdy otwo- 
rzyłem drzwi wszedł stryj zabłocony 
powyżej kolan. Opowiedziałem mu o 
mej nocnej przygodzie. 

— A toś się dobrze spisał, bo, żeby 
nie ten atrament, to by tych drabów 
żandarmi nie schwycili. Uciekali jeden 
przed drugim i wpadli w ich ręce. 

Na moje nieme pytanie, co tu 
zdziałał atrament, stryj rzekł: 

— Ten drugi drab, który stał na 
straży, gdy zobaczył swego wspólnika 
uciekał, sądząc, że ma z diabłem do czy- 
nienia. 

— Zaśmiałem się. 

— A teraz gotujmy kawę, bo mi sie 
jeść bardzo chce. 

Kawka tak ciężko westchnął, że aż 
wszystkich poruszył. 

— To była moja pierwsza przygo- 
da — zakończył Franek zwany „Dzie- 
wicą*. Stanisław Szczęścikiewicz 


słuchając tej rozmowy 
to na przemian zimno mi sie 


HARCERZU! 
Druhowie z Białej - Bielska otwarli 
polską fabrykę sukna pod firmą 


Z. Micherdziński 
Biała, Głęboka 2. 
Polecamy : peleryny harcerskie materiały 
mundurowe i ubraniowe! 7aqaj szczegółowych otert| 


Wieczórczerwony, achmurne rano — twoja wycieczka będzie udaną 
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SZARY SMREK SZUMI 


= Idzie zew przez Polskę całą, idzie 
Jak hejnał ze szczytów kościoła Panny 
Marii: 

BĄDŹMY PRZYJACIÓŁMI LASU 

Już widzę przemykajace cichcem 
przez ustronia leśne zastępy Wilków, 
Żbików, Rysi i Leśnych ludzi... cichcem 
by nie zbudzić Ciszy uroku lasu. Idą 
by spełnić 

DOBRY CZYN! 

Zalepić elina zranione ręko wan- 
dala drzewo bezbronne, zestawić zła- 
mana przez bezmyślnego darmozjada 
gałąż, zebrać papierki i skorupki po- 
rzucone na zielonym tle lasu przez 
niechlujnego 


PAWIANA DOMOWEGO. 


Zmacie ten gatunek pawiana, co to 
wyje po lesie i gwiżdże, aż uszy prze- 
bija, a gdzie stanie lub przejdzie tam 


„śmiecie i odpadki. Pamiętajcie by Was 


kiedy prawdziwy przyjaciel lasu i 
przyrody nie zaliczył do „rodu pawia- 
nów“ Przeciwnie idzcie tropem Wil- 
ków, Rysi i Leśnych Ludzi, naprawiaj- 
cie krzywdy wyrządzone leśnemu po- 


rządkowi. 
DO APELU 


staje i „Skaut“. Spełnia swój dobry 
czyn vrzez tych stron parę, które trzy- 
macie w reku. Numer ten poświęcony 
przyrodzie i lasowi otrzymały wszyst- 
kie drużyny harcerek i harcerzy w ca- 
łej Polsce, ale nie po to WODZU KO- 
CHANY — by przeczytan- tylko przez 
Ciebie 
SPOCZĄŁ W KURZU 

szaty, biurka czy zapiecka. Nie, numer 
ten jest po to, by czytali go harcerze 
wszyscy z Twej drużyny tak długo, aż 
raczej niech 


LEGNIE W STRZĘPACH, 


jak bohater na r-lu bitwy, Wtedy cel 
jego będzie osiagniety. A cel to wznio- 
sły: Obrona lasu. Przed czym? Przed 
naszym brakiem zrozumienia znacze- 
nia lasu. Bo 


CZEM JEST LAS? 


1) MUREM obronnym granie Państwa 
2) SCHRONEM  przeciwgazowym i 
przeciwlotniczym, 3) MAJĄTKIEM 
narodowym, 4) OCHRONĄ przeciwpo- 
wodziową, 5) MATERIAŁEM budo- 
wlanym, 6) DOSTAWCA celulozy i pa- 
pieru gazetowego, 7) BALSAMEM dla 
zakopconych płuc, 8) ODPOCZYN- 


Gdy wieczór szary, a wschód 


czerwony 


KIEM dla nerwów 1 wzroku, 9) MIE- 
SZKANIEM zwierzyny, 


10) PRZYJACIELEM HARCERZA. 


Bądźmy i my mu wiernym i szcze- 
rym przyjacielem i chrońmy go od 
zagłady i zguby w codziennym naszym 
życiu polskiego uarcerza-obywatela. 

Czuwajcie! 


| VE 
EL 


P. s. Przypominam Wam moją an- 
kietę. PE A moja teczka ankieto- 
wa niech puchnie. 


NA ŁONIE NATURY 


— 


Cieszymy się gdy jest wszędzie zie- 
lono i wszystko kwitnie, cieszymy się 
pachnącym, cienistym lasem i wonną 
ukwieconą łąką. Ale jakżesz ta radość 
dziko sie objawia. 


Mało kto rozkoszuje się ciszą leśną, 
mało kto zasłucha sie w szemrzący nurt 
strumyka. Dla większości las, łąka, po- 
le to miejsce głośnej, niczym niekrępo- 
wanej zabawy, gdzie, na wszystko moż- 
na sobie bezkarnie pozwolić, bo poli- 
cjant daleko. 

Kwiaty są oczywiście do zrywania, 
cóż z tego że rychło zwiędną i wkrótce 
zostaną rzucone na ziemię. A łupki z 
jabłek i pomarańcz, skorupki z jaj, 
skórki z wędlin, zatłuszczone papiery, 
rozbite flaszki, wypróżnione puszki z 
konserw — to wszystko można wyrzu- 
cić, gdzie się komu żywnie podoba. 
potem na pamiątkę takiej pięknej wy- 
cieczki wyciąć na gładkiej korze buka 
własne inicjały, albo imię swej towa- 
rzyszki ujęte w 'symboliczny zygzak 
serca. 

I to się nazywa wytchnieniem na 
łonie przyrody. 

Czyż naprawdę tak trudno jest zro- 
zumieć, że lasy i pola nie są śmietni- 
kiem, że drzewa nie są sztambuchami, 
a kwiaty to są istoty żyjące, które nie 
można traktować jakby były z martwe- 
go papieru. 

Niech każdy pamięta, że po nim 
przyjdzie tu ktoś jeszcze, i ten ktoś nie 
chee znaleźć tego miejsca zaśmiecone- 
go starymi gazetami, butelkami z li- 
moniady i pudełkami z konserw. 

Tylko troche dobrej woli potrzeba 
1 kultury. W Niemczech tu i ówdzie na 
leśnych ścieżkach można napotkać żar- 


— wrócisz do domu całkiem zmoczony 
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tobliwe napisy pouczające ludzi jak się 
mają zachować w zetknięciu z przyrodą. 


Oto jedno z nich: 
Lieber Leser merk Dir das 
Geh auf dem Weg und nicht ins’ Gras 
Damit man leicht und ohne Müh 


Dich!!! unterscheiden kan vom Vieh., 


Co tak tłumaczę: 


Zważ czytelniku mój łaskawy 

Zawsze chodź ścieżką, nie depcz trawy 

Abym nie łamiac zbytnio głowy 

Odrożnić Ciebie mógł od krowy. 
Przytoczę jeszcze parę takich na- 

pisów, ale te już sobie sami przetłu- 

maczcie. 

Lass Glass Papier und Kierschale 

Im Wald nicht liegen nach dem Mahle, 

Wer nach Dir kommt denkt sonst Ki ei 

Was ist denn das für Schweirnerei! 


Das Frühstück — wohl bekomm es Dir! 
Doch wäre einzuschiirfen: 

Ks ist nicht hiibsh hernach Papier 
Und Schalen fortzuwerten! 


Papier fiir manchen Zweck erfreulich 
Wenn weggeworfen, wirkt abscheulich. 


ROK TEMU... 


Rok temu z czubkiem, bo 6 marca 
ub. r. odbyło sie pierwsze uroczyste po- 
siedzenie Wegiersko-Polskiego Koła 
Harcerskiego w Budapeszcie. Koło to, 
którego korzenie tkwią w Spale, po- 
stawiło sobie za cel zbliżenie młodzieży 
skautowej obydwu krajów przez stałą 
korespondencję i obozy wyrmienne. 
Członkami Koła są nie tylko chłopcy, 
są nimi i siwowłosi Rowersi, którzy 
w Wielkiej Wojnie krew przelewali za 
naszą i Waszą wolność. 


Zaraz po powrocie ze Spały zabra- 
no sie do roboty. Zagorzałe dyskusje 
nad nowymi wc:ąż projektami i forma- 
mi współpracy toczyły sie bez przerwy 
przez kilka tygodni, aż praca weszła 
na stałe tory. 

W marcu zwołano pierwsze uroczy- 
ste posiedzenie. które zgromadziło prze- 
szło 80 członków. Zebranie odbyło się 


w sali kasyna starszoharcerskiego. W 
jarzącej się od świateł sali najstarszego 
na Węgrzech Kasyna Narodowego już 
przed ósmą zapanował ruch. Honwedzi, 
oficerowie Armii Narodowej w swych 
błyszczących od złota mundurach, inni 
na czarno z zieloną, starszoharcerska 
lilijką w klapie surduta, młodzież peł- 
na emocji jak na uroczystym przy ję- 
cin. [rochę pompy zawsze potęguje na- 
strój, a my Węgrzy to lubimy. 

Po zagajeniu i sprawozdaniu z do- 
tychczasowej pracy. po wyborze człon- 
ków zarządu i omówieniu najważniej- 
szych spraw powrócono do wspomnień 
spalskich. Zniknął długi, zielono na- 
kryty stół, zniknęły mundury 1 czarne 
surduty. a salę zapełnił zapach sosno- 
wych lasów i magiczny blask ognisk 
obozowych, co na odległość kilkuset ki- 
lometrów bo długim czasie potrafi je- 
szcze rozgrzać braterskie serca. Cel, 
który nas tu zgromadził, istota rzeczy 
stanęła nam jasno przed oczyma. Wszy- 
scy zabierali głos, a każdy mówił o tym, 
co najgłębiej w sercu mu zostało. 


Choć całą młodość spędziiam w Pol- 
see. nigdy nie słyszałam aby kto tvle 
pieknych rzeczy mówił o tym kraju, 
jego mieszkańcach jak skauci wegier- 
scy tego właśnie wieczoru. Żałowałam, 
że Wy, Polki i Polacy tego nie słyszy- 
cie, bo jakże podnosi na duchu i wzma- 
enia świadomość, że ktoś nas ceni, ro- 
zumie i kocha! 


Na zakończenie .„Jeszcze Polska“ i 
jak przy dogasającym ognisku „Idzie 
noc“. Było to ognisko serce, które nie li- 
czące sie z odlegiością, potrafi rozniecić 
podobną watrę w sercach polskiego 
Harcerstwa. 

J. Peterówna 


DO DRUHÓW DRUŻYNOWYCH. 


Kochany: Druhu! Odwołując się do 
naszej przyjaźni i do wpływu, jaki z ra- 
cji swego stanowiska na chłopców 
swoich wywieracie. prosimy Was. a- 
byście piekną myśl obozów wymien- 
nych propagowali w Waszej drużynie. 
Prosimy, nakłaniaicie Swych skautów 
do korzystania z tak wspaniałej okazii. 
jaką jest wycieczka do Wesier. połą- 
czona z kilkunastodniowym obozowa- 
niem i zwiedzeniem wielu pieknych 
miast. a przede wszystkim naszej sto- 
licv. Budapesztu! 


Od Was, kochany Druhu, zależy ilu 
naszych skautów bedzie mogło poznać 
Wasz piękny kraj! Pracujimy więc dla 
wspólnej sprawy! Czuwaj! 


Tylko czystym i prawym Natura odkrywa swe tajemnice 


Goethe 


| Harcerz 


Nr) PUZZLE-CRAFT 


| Wielki turniej umysłowy 
o 
zaszczytny totem 
harcerskiego 
Sherlocka Holmesa 
Regulamin turnieju 


w Nrze 8—9 „Skauta* 


W~ Wielką nagrodę honorową 7% 
stanowi piękny nóż skautowy. 


PRZEMY TNIK 


(problem 8, rozwiązanie 3 punkty) 


Ponieważ numer jest leśny, więc i 
problem leśny. Rysunek przedstawia 
plan sytuacyjny lasu. Czarne kropki 
oznaczają strażników celnych, niere- 
gularne kółka drzewa. Strażnicy ściga- 
ja jednorękiego przemytnika, ale jak 
dotąd żaden go nie spostrzegł. 

RSS” gdzie się podział przemyt- 
nik? 

Uwaga! Problem ten jest ostat- 
nim ogólnym problemem turnieju. Z 
braku miejsca kompletną tabelę przy- 
znanych punktów, podamy w numerze 
następnym. Ponieważ wielu zawodni- 


ków będzie miało równą ilość punktów, 


przewidziany jest dla nich problem e- 
liminacyjny. 


NOWE WŁADZE 
LWOW. ZARZĄDU OKRĘGU 


Na posiedzeniu w dniu 15. IV. br. 
Zarząd Okręgu Lw. ZHP. ukonstytu- 
ował się następująco: 


= Przewodniczący: Senator R. P. Dr 
Domaszewicz Aleksander, Wiceprzew.: 
hm. dr Mękarska Józefa, kurator Na- 
mysł Joachim, Sekr.: mgr. Szpilecka 
Karolina, Skarb.: hm. mgr Budziński 
Stanisław, Kom. Ch.: hm. Bojanówna 
Maria, Kom. Ch.: Szcześcikiewicz Ale- 
ksander, Członkowie z wyboru: dz. dyr. 
Baczyński Michał, hm, dr Czarnik Le- 
szek, dz. dyr. inż. Dażwański Stefan, 
kurator O. S. Ł. Gadomski Jerzy, hm. 


Gnatowski Szczęsny, hm. Eugenia 
Jaroschówna, generał bryg. Michał 
Karaszewicz - Tokarzewski. naczelnik 


K.O.S.L. Roman Koestlich, hm. prof. dr 
Niemczycki Stanisław, hm. dr Nowak 
Przygodzki Antoni, dz. dr Poratyński 
Jan, dz. dyr. Solak Jakub, hm. Stipa- 
lówna Stefania, Członkowie kooptowa- 
ni: dz. Jaworowicz Stanisław, ppłk. 
dypl. Kocur Szymon, ppłk. Scholze 
Srokowski Włodzimierz, dr Szkodziń- 
ski Franciszek, dyr. dz. Źychiewicz 
Emil (i sekr. ZO), Kapelan Okr.: dz. 
ks. dr Dajczak Józet. | 


Już ukazały się zeszyty II i III 
tomu V znanej encyklopedii „Świat 
1 życie“ (wydawnictwo  „Książnicy- 
Atlas") opracowane nadzwyczaj sta- 
rannie, w każdym szczególe znać wy- 
trwałą rękę dobrych specjalistów, każ- 
da wzmianka jest owocem oryginalnej 
pracy, odległej od zwykłego encyklo- 
pedycznego szablonu. 


. Kogo rzecz ta zainteresuje niech 
żąda prospektów! adres: „Książnica- 
Atlas“ Lwów, Czarnieckiego 12. 


NAWAŁ MATERIAŁU AKTUALNEGO ZMUSIŁ NAS ZNÓW DO ODŁOŻENIA 
ARTYKUŁÓW BIEŻĄCYCH DO NASTĘPNEGO NUMERU, AUTORÓW I CZYTELNIKÓW 
PROSIMY O CIERPLIWOSĆ. — JUŻ W NASTĘPNYM NUMERZE UKAŻĄ SIĘ ARTY- 
KUŁY DRUHNY OLGI MAŁKOWSKIEJ | DRUHA ALEKSANDRA KAMIŃSKIEGO. 


chroni lasy — 


las y 


chronią harcerza 


GAWĘDY Z CZYTELNIKAMI 


OD MOICH LAUREATÓW 


Od laureatów konkursu nowelisty- 
cznego otrzymałem b. miłe listy. Druh 
Sylwester Granieczny z klasztoru OO. 
Oblatów w Obrze pisze: 


„Książki i kalendarzyk przysłane 
mi w nagrodę za nowelkę otrzymałem. 
U przejmie dziękuję. dspiracji litera- 
ckich nie miałem i nie mam, to jednak 
co napisałem z harcerskiego piynęło 
serca, by do harcerskich przemówić 
serc. Moja najwiekszą nagrodą będzie, 
jeśli nowelka ta przemówi do wszyst- 
kich harcerzy i pobudzi ich do harcer- 
skiego czynu“. 


Towarzysze dha Graniecznego ze 
Starszoharcerskiego Kręgu Kleryków 
im. Piotra Skargi w Obrze zgłaszają 
swoją współpracę pisząc: „Kierunek 
ideowy, jaki w ostatnim czasie nada- 
liście „Skautowi'* obok wdzięczności 
wobec tego weterana czasopism har- 
cerskich, który był nam wiernym to- 
warzyszem od zarania naszego harce- 
rzowania, skłaniają nas do tego“. 


Druh Smoła dziekująe za przesłaną 
nagrodę i kalendarzyk „Uśmiechnij 
AA — załączył utwory na „Dzień la- 

Okazuje się, że nasz laureat ma 
Ponie} talent poetycki, piekny wiersz 
jego drukujemy na stronie tytulowej. 


LIST Z ZAGADKĄ 


Na list z zagadką p. K. Koczwary 
nadesłali rozwiązania: Balik J. Ko- 
stopol, Dawidowicz E. — Miadzioła, 
Ditchen H. — Kulików, Holesz 4. — 
Żywiec, Iszler P. — Obra, Kurman J 
— Wołomin. Lech T. — Kielce, Myro K. 
— Wilno, Nowak H. — Wojkowice Ko- 
morne, Pietruszko M. — Dorożów, Po- 
rębskki M. — Chełmża, Remer K. — 
Sambor, Rudyk E. — Brzozów, Sochań- 
ski j Stegman T. — Warsza- 
wa, Swoboda L. — Rydułtowy, Twar- 
dosz T. — Kraków, Walczak K. — Q- 
świecim, „Wilki“ z drużyny E. Plater 
w Jazłoweu, Wojdyło M. — Nisko, Wo- 
lica J. — Śląska Ostrawa — Czechosło- 
wacja, Woźniak L. — Inowrocław. 
Na ogół wszyscy rozwiązali tak: 


XX przy czym okazało się że 
88 2X2=5, co druh Rudyk 
22 rozwiązał zapałkami: 


ex ESN 
Najoryginalniejsze rozwiązanie na- 
desłał jednak dh. Holesz „Nieugieta- 
Reka“ Oto ono: 


v 


N12 2222 22-252 =%2U 
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Zapomniimy o tym co nas uczono 
o milionach i tysiącach, ale poprostu 
dodajmy do siebie te liczby, każdy rząd 
osobno, a otrzymamy potrzebny wy- 
nik. Prócz tego druh Holesz podaje 
własną zagadkę od 45 odjąć 45 aby zo- 
stało 45. 

Komu przynadnie nagroda zadecy- 
duje p. Koczwara, o czym wam doniose. 


ZA_MOIM POŚREDNICTWEM 


Dhna J. Peterówna z Węgier dzie- 
kuje harcerzom z I druż. w Kołomyi 
za życzenia przysłane w Dniu Myśli 
Braterskiej. 

XX Z. D. H. im. Łukasińskiego 
z Dąbrowy Górniczej ul. Łukasińskie- 
go 23, organizując wędrowny obóz ka- 
jakowy po Polesiu pragnie nawiazać 
bezpośredni kontakt z terenem i pole- 
skimi drużynami hare. Mam nadzieję, 
że apel ich nie minie bez echa. Odezwy 
adresować na ręce dha Jerzego Derdy, 
drużynowego. 

Drużyna siatkówki 6 Jarosławskiej 
rozegrałaby 2 mecza z drużynami lwow- 
skimi. Zaproszenia kierujcie na adres: 
Michalewski Bolesław Jarosław, ul. 
Brzostków 1l. 7. Przyjadą na własny 
koszt. 

Dla Rybaków polskich w Holandii 
przesłały zebrane czasopisma I Ż. Dr. 
Harc. im. Król. Jadwigi w Kruszwicy 
i Ż. druż. harc. im. E. Plater. 

Równocześnie na życzenie T-wa A- 
postolatus Maris w Hadze komuniku- 
jemy, że pod względem materialnym 
rybakom polskim w Scheveningen po- 
wodzi się nie źle, potrzebują tylko po- 
mocy religijnej i kulturalnej. 


ODPOWIEDZI NA LISTY 


Dh. Józef Gruszka 
z Miejsca P1astowego 
przysłał mi rysunek z 
zapytaniem czy nie 
mógłby bvć zamiesz- 
czony. Zamieszczam. 
Sępy i W tłóczęgi. 
Owszem  przysśzlijcie. 
Cz. K. 2. Brakło miej- 
sca, dziś nieaktualny. 

Ee J. Peterówna. Dzie- 
kuje, prosze o dalsze. Odpowiedzi na 
prośby o adresy w nastepnym numerze. 
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ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „SKAUTA''. 

Przy zbiorowym zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) 

prenumerat: miesięczna 25 gr, kwartalna 75 gr, 
roczna 2'50 zł za egzemplarz. 
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turo %ę Ni priplantu neplugitajn kampojn x% Linzvostudo pri la nomoj de la arboj zę Skoltoj kaj 

arbaraj ehoj * Travivaĵo en eremitejo. (Novelo premiita dum la konkurso de Skaut) ję Griza 

piceo muĝas yk En la sino de la naturo — Enigmoj ye Antaŭ unu jaro xę Babilado kun legan- 

toj ję Sciigoj de Skaut ję Arbara gnometo (jurnalo de lupidoj) ję Ćiu artikolo laŭdezire estos 
tradukota. 


Czy masz już kalendarzyk na całe życie „UŚMIECHNIJ SIE“? 


Kalendarzyk wydaliśmy nie dla zysku, ale dla szerzenia ideologii harcerskiego uśmiechu 
w życiu. SŚmiesznie niska cena 35 gr za egzemplarz 80 stronicowej broszurki umożliwia każ- 
demu nabycie. piesz się! Nakład na wyczerpaniu |! 


Należność można przesłać w znaczkach pocztowych. 


Harcerzu pamiętaj! Wielką cnotą 
jest oszczędzanie. 
Oszczędności swe składaj w 


Galicyjskiej Kasie Oszczędności 


we Lwowie 


której wkłady korzystają 


z poreki Państwa Polskiego 


Za złożeniem zł 5:— na książeczkę 
oszczędności Kasa wyda puszkę 
cszczędnościową bezpłatnie. 


ODBITO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ WE LWOWIE, UL. ZIELONA L, 7. — TELEFON 291-07. 


